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-WIADOMOSCI KRAJOWE 3 ZAGRANICZNE I wskićm przedmieście m ku kościołowi S. Krzyża. Orszak . 
SSR OE ' ` rozpoczynały zakony, duchowieństwo świeckie, kapituła 
z KRÓLESTWO POLSKIE GE? Warszawa. -~ | metropolitalna i Gelebrający JW. JX. biskup Pawłowski* 
o Obwieszczónie. — W ERZE? m. ir. o godzinie 10 JWW. kasztelanowie Gliszczyński niósł order Orła biates 
"zrana idni następnych w Warszawie przy ulicy Nowy go, Wichliński S, Stanisława, Wodzyński legji hono- 
Świat pod liczbą 1301 na'l piętrze sprzedawane będą ró- rowej , a hr. Bniński Sa: nieboszczyka: = Okna i bal- 
$ne meble nowe i mało używane it. p-a to niezawo: kony ulic, przez które kondukt żałobny przechodził, były 
dnie. W Warszawie dnia 12 marca 1829 r. — Antoni Hej- napełnione, bo ulice objąć nie mogły całego orszaku wiel- 
| ger komor. sądowy pod Nro 1256 mieszkający. bicieli zmarłego; a tymi bylżwszyscy penatorowIey R: 
; sey zasługi jego cenić umiejący obywatele. Skoro się wóz 

żałobny przed kościołem XX. Missjonarzy zatrzymał, 

senatorowie królestwa zwłoki ukochanego swegorkóllegi na 
własnych ramionach do przybytku pańskiego w nieśli. Tam 
powiedział mowę pochwalną senator kasztelan Bniński. 
Nazajutrz o godzinie 10:zrana, odbyło się w tymże ko-- 
ściele żałobne za duszę zmarlego nabożeństwo w cza- 
sie którego orkiestra z 70 osób wykonała Rekwiem 
kompozycji rektora Elsnera. Celebrowat - JW. bi- 
skup: płocki, a po odśpiewaniu Żałobnych pieśni, zabrał 
głos JOXiąże wojewoda Czartoryski, w którym skreśli-- 
wszy bieg życia. nieboszczyka , wystawił, jak piękny nam 
wzór do naśladowania zostawia, pod względem cnót reli- 
'gijnych i obywatelskich. Senator. Celebrujący mówił o 
Bielińskim jako chrześcjaninie. Po skończonćm nabożeń- 
stwie kolledzy zmarłego , i wszyscy świadkowie myśli i 


—ficytacja. = Podpisany komornik podaje do publicz- 
nój wiadomości, iż dnia 16 marca 1829 r. o godzinie 9 
zrana, wydzierżawione zostaną przez publiczną licytację 
prowenia possessji pod Nr. 1508 przy ulicy Złotćj poło- 
Żonćj, razem z ogrodem fruktowym 1 warzywnym na rok 
Fod wielkićj nocy r: b. Licytacja zacznie się od sum- 
my złp. 400; o innych warunkach u podpisanego komor- 
nika pod Nr. 173 przy ulicy Nowomiejskićj każdego czasu 
dowiedzieć się można. — Tomasz Szaniawski K.T. W.M. 
— Licytacja. —— Daia 16 marca 1829 r. o godzinie 10 
zrana w Warszawie przy ulicy Piekarskićj podiNr. 290. 
zajęte ruchomości, iako to: lustro, komody, stoliki, kana- 
| py, krzesła, sofy, lóŽka. cte. przez publiczną licytacją 
- sprzedańe będą. W Warszawie dnia 14 marca 1829 r. 
Sta. Modzelewski kom. < 5" 


X 


uczuć jego najbliżsi, znieśli trumnę do śrobów kości 
J 5 ę 5 ciottà 


_— Zwłoki ś. p. senatora wojewody Biclińskiego przez trzy | g Krzyż , gdzie ją tymozasowo złożyli 
i ża , gdzię „yli. 


dni po nabalsamowaniu, wystawione były "na okazałym 
katafalku, w mieszkaniu zmarłego. Budującym był wi- 
dok ciągłych modłów kapłańskich 'za „pokój cnotliwćj du- 
„szy, obok nieustającego , nacisku wszelkiego stanu mie- 
szkańców stolicy, pragnących po raz ostatni oglądać oblicze 
męża, który licznemi cnotami prywatnemi i publicznemi , 
w Życiu długićm bez skazy spędzonćm , umiał sobie zje- 
dnać życzliwych przyjacioł a nawet wielbicieli. W dnia 12 
b. m. o godzinie 4 /po południa, jako dniu przeznaczo- 
| nym do oddania ostalnićj zmarłemu poslugi, zgromadzili 
się w mieszkaniu nieboszczyka senatorowie świeccy i du- 
chowni, wielu wyższych urzędników dziedziniec zaś domu i 
przyległe ulice , zajęło niezliczone mnóstwo ludu pragną- 
cego przypatrzyć się obrzędowi co tak silnie zasmucone 
serca wszystkich pociągał. Przed zniesieniem ciała na 
wóz żałobny , zabrał głos senator kasztelan Bienkowski, 
którym wykazał wielkość cnót publiczńych, co Bieliń- 
skiego odznaczały , „a zarazem trudności towarzyszące ich 
pełńieniu. - Okoto godżiny Gtéj przed wieczorem, ruszył 
kondukt ulicami; Długą, Miodowa, Senatorska, Krako- 


` (Artykut nadesłany). Wyczytawszy w Nro 59. Dzien- 
nika powszechnego krajowego iż tlómaczenie romansu 
Bug-Jargal przypisują Pani L....; mam sobie za obowiązek: 
sprostować tę wiadomość; najdokładniej mi bowiem wiado- 
mo iż ładną i ciekawa ta powieść jest przekładu Pani M... 
— JPan Tomasz Tatarkiewicz, który przez. lat kilka do» 
skonalił swój talent za granicą w rzeżbiarstwie, powrócił 
niedawno do Warszawy. Słychać , 1% Thorwaldsen powie- 
rzył mau dozor nad dokończeniem pomników Kopernika 
i xięcia Józefa Poniatowskiego. Wiele dzieł P. Tatarkie- 
wiczą, które na pochwałę najznakomitszych mistrzów za- 
służyły, przybędzie przez Gdańsk do Warszawy: wraz z 
modelem do pomnika xięcia Józefa, którego gipsowy dru- 
gi odlew kupiono w Angliji RZESZA. 
— Dnia dzisiejszego wyszedł Tom IIE pamiętnika techno- 
logicznego Piast, który raczą odebrać szanowni prenume- 


tom: III równie jak poprzednie kosztować będzie złp. 3 
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ratorowie w miejscach gdzie opłacili prenumeratę , odtąd 


Zachęcona redakcja Piasta , łaskawem przyjęciem pisma 
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tege, oraz wielą odebranemi w tćj mierze wezwaniami, 
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tak w stolicy jako i z prowincji, maęhonor donieść szano 


` wnéj publiczności, iż odtąd prenumerata -na pamiętnik 


Piasta, kwartalnie przyjmowana będzie , to jest, na 3 to- 


my razem, w Warszawie w drukarni Piasta, przy ulicy 
Mazowieckićj Nro 1349, oraz w księgarniach JPanów Gliiks- 
berga i Zawadzkiego et Węckiego; w Lublinie u JP. S. S. 
Sireybla, w Krakowie zaś u JP. Ambrożego Grabowskiego. 
Cena prenumeraty na 3 tomy wynosić będzie złp. 5,2 po- 
czią zaś na wszystkich expedycjach poczt w królestwie pol- 
skićm, w skutku układu z wysoką dyrekcją poczt, taż ce- 
na na trzy tomy wynosić będzie złp. 7. Po upłynieniu cza- 
su prenumeraty, to jest po ukończeniu kwartału, każdy 
tom po złp. 3 sprzedawany będzie. Tom IV Piasta wyj- 
dzie w miesiącu kwietniu. 
— Goniec krakowski donosi w Ntze 30 z dnia 10 -marca 
co następuje: «Kraków dnia 6 marca 1829. Bal kostu- 
mowy 28 lutego , który opisać zamierzamy, wystawiał cza- 
rowny widok romnaitych narodów i wieków ladzi , jedném 
uczuciem wesołości i uprzejmości ożywionych, Wszystko, 
co tylko miła harmonja, smak wyborny , przepych i ob- 
fitość połączyć w sobie mogą, było tu zgromadzonćm. 
Blask światła w głównój sali, wystawiał chwilę południo- 
wą najpogodniejszego dnia wiosny. Świeżość i czystość 
dominów, bogactwo kostumów, same tylko zdawały się chcieć 
walczyć z sobą o pierwszeństwo. Jedwabne złote iinne naj- 
substelniejsze tkaniny , — porywająca rozmaitość ubiorów 
narodowych i obcych z różnych wieków, blask kosztownych 
kamieni, pereł, — we wszystkich niemal- kolorach piór 
struskich, kwiatów, dziwiły i zachwycały oko. Idąc po- 
,rządkiem jaki sobie zakreślić można było; przystępujemy 
do opisania znakomitszych kosłumów, na czele których, 
umieścić należy wszystko to, co nam niektóre piękniejsze 
epoki z dziejów ojczystych, tak mile przypominało, a naj- 
przód: ; 
1) Dwór Zokictha, Był to kadryl, z piętnastu osób 
historycznych, wedle niedawnego pod temże nazwiskićm 
romansu F. Wężyka, ułożońy. — Rzecz dzieje się pod- 
tzas turniejów rycerskich w_ Kaliszu. Poprzedzony od 
dwóch heroldów , odzmaczających się zwierzchnią odzieżą 
z skór lamparcich, białemi włóczniami i tarczami z her- 
bem xięstwa kaliskiego: szedł Bolesław xiąże kaliski, w 
bogatćj szacie, mitrze i purpurze xiążęcćj, prowadzący 
monarchę, którego był wazalem, na plac rycerskich zapa- 
sów. Tuż za xięciemi postępowały : Jolanta xiężna kaliska 
Żona jego, z córkami Hedwigą i Elżbietą, uderzające świe- 
tnością i smakiein ubiorów , ile można do starożytności 
zbliżonych; towarzyszyła im ochmistrzyni xiężniczek, ory- 
ginalnością stroju owoczesnych matron przy dworach mo- 
Żnych, ciekawe zwracająca na siebie oko. 

Król Władysław Łokietek, poznany był następnie po 
całkowitćj zbroi, nadto po wielkićj tarczy z godłami mo- 
narchicznemi, przez giermki jego niesionćj. — Zaremba 
rycerz przy boku Władysława, starożytnością, prawdą 
zbroi i szat, wiek XIVsty dokładnie przypominał; — 
Xiążęta mazowieccy znajdujący się tuż przy królu, i xiąże 
lignicki Henryk tłusty, jaśnieli swiefnością swych ubio- 
rów, równie jak Konrad mistrz krzyżacki, wierną co do 
najmniejszych szczegółów, owczesną zakonu tego rycerza 
i naczelnika miał postać, Dytrych z Oldenburga, młody 


krzyżak niedawno passowany rycerzem i gięrmkowie, za- 
mykali ten piękny orszak, mający w sobie pewien rodzaj- 


patryarchalnćj powagi, trudny do wysłowienia. 
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2) Kadryl Polaków i Polek XVI wieku składśli cztes 
rój kawalerowie i cztery damy, — ubiory tych par sh- 
cznie dobranych, godne są szczegółowego opisania. Kawa= 
lerowie mieli białe atłasowe Żupanki, bóty żółte, cza- 
mary ezyli ferezje karmazynowe aksamitne z` sobołami, 
bogato srebrem wyszyte, czapki z brylantowemi kitka- 
mi, spinki i karabele kosztownemi kamieniami nabite ; — 
takaż sama była i dam powierzchowność, takiż sam biały 
atłasowy strój pod ferezjami, na głowie zaś czapeczki cu- 


dnie piękne ze srebrnćj lamy. Kadryl ten zachwycają- . 


cy uroczą mianowicie Polek postacią, przypominał zu- 
pełnie świetną epokę Zygmuntów, gdzie jeszcze ubiór 
polski nie stracił właściwego kroju czamary, późnićj na 
fałdowanykoniasz niezręcznie przerobionćj; gdzie ubiór 
Polek miał w sobie jeszcze ową męzkość sarmacką, z gu= 
stem å delikatnością płci pięknćj przyzwojtą,. w ujmującćj 


harmonji połączone; — i Życzyćby należało abyśmy ca- 


‘ty ten kadryl, w kolorach odrysowany , dla wzoru i pas 


miątki posiadać mogli. 

38) Kadryl Szkotów. Składał się z dwunastu osób 
płei obojćj, cudnie dobranych, w kostumach gustem i tra- 
fnością, równie jak kosziownością cclujących. Grono to, 
walczące jeżeli nie o pierwszeństwo, to: przynajmnićj o. 
równość z najpiękniejszeini tego rodzaju kadryllami, mia- 
ło na czele barda, który nadobnym Szkotkom „Jakoby z 
ojczyzny jego ød wielu lat niewidzianćj przybyłym, takie 
uczynił powitanie: 

» Co widzę! zachwycenie porywa mie zmysły ! 
Moje rodzinne mieszkanki 
Witajcie! .... — locz w pośród was niemasz mej koclianki!!!.. 35) 

Kadryl ten, przez wszystkich znawców jednomyślnie 
za wzorowy uznany, zasługuje podobnież jak “poprzedni, 
bydź przeniesionym na blachę rytowniczą i w kolorach 
oddanym. CH 

4) Kadryl Dalmatów z.czterech par obojej płci złożoe 
Dy, w niczem nieustępował poprzednim, tak pod wzglę* 
dem doboru osób; jak piękności kostumów. 

5) Kadryl francuzki, (une grande dame châtelaine fran- 


caise) () dama ta miała w swoim orszaku sześć dziewic i 


czterech trubadurów. — Zupełnie romantyczna postać tej 
małowniczćj gruppy, świelniała równie okazałością jak 
cudną harmonją swych strojów. 

6) Kadryl matomieszczań niemieckich (die Kleinstad= 
ter von Krahwinkel.) Znana komedja Kotzebuego malują- 
ca z takim dowcipem mieszkańców malych miasteczek w 
Niemczech, podała myśl do utworzenia tego mader komi- 
cznego -kadrylu, który swojóm przybyciem, całą salę zaba» 


czających się charakterystycznością, szedl stróż nocny, 


«człowiek mający się za coś, tak dobrze jak reszta jego 


ziomków, wyższego wprawdzie znaczenia, ale równćj 
oświaty; grzechotką swoją: wabił ciekawych w różne stro» 
ny, idjalektem płaskićj niemczyzny (platt deutsch ) naj- 
piewinnićj rozśmieszał. ROSE: 
Tuż za nimyszedł pan burmistrz ze swoją połowiczką; 
dalej, także wtowarzysiwie swych Żonek według starszeń- 
stwa, różni urzędnicy miasta, — i tysiącznemi grzeczno» 
ciami etykietu Krewinklu, obsypywali przechodzących ł 
przypatrujących się zbliska. — Sprzeczność ta z powagą, 
6) „Dostojna wielka Pani, kasztelanowa francuska'* rozumie się staroży- 
tna dziedziczka zamków i licznych włości, z średnich. wieków. 


wił. Na czele tego grona karykatur, szczególną odzna»-, 
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Tak się wspaniale może go wyrzekać. ` 

HELENA,  Nie'chwal mię, zostaw mi tę świętą Wiarę — 
*Zycie na ziemi jest to czas zasługi; - ZĘ 5 

Bladzi kto od niéj swój nagrody czeka. 

Jam się jéj zrzekła. Niechaj mi wystarcza 

"To piękne czucie, żem jéj warta była. 


przepychem SH wdziękiem poprzednich kadrylów i mie 
stwa innych kostumów ; zdawała się bydź > nieo z": i 
potrzebną i wszystkim się potrafiła podobać: ; Ory omo = 
ność ubiorów tego grona odpowiadała kosztowności staro- 
świeckich materji i haftów, któremi się odznaczyły. j 
7) Kozak idwie kozaczki. Prawdziwie narodowym 1 
bogatym. ubiorem celowali. >. ; Ą 
8) Cesarz chiński z cesarzową. Dwa wielkoludy wy- 
obrażające tego monarchę z żoną, w strojach prawie zsa- 
mych pasów złotolitych, wystawiaľy osoby dwie średniego 
wzrostu, ale tak ubrane, iż twarze ich były ukryte za 
białą krepą, pod piersiami tych dowcipnych olbrzymów. 
Daleko więcćj, niż kolossalna postać oboyga, a mianowi- 
cie samego cesarza, który miał tę własność, Że stanąwszy 
na nogach, mógł! ieszcze na pół fokcia stać się wyższym 
za pomocą skrytćj sprężyny ;— zajmowała całą powszech- 
ność i przewybornie przyczyniła się do wzniesienia tego 
czarownego festynu. AGZ 
; (Dokończenie nastąpi): . 
`a Dziś zimna stopni 2. : A 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 

* Rozbiór wiążki mającej tytuł: Próby dramatyczne , przez 
Józefa Korzeniowskiego, wytłoczońcj w Poczajowie y 
w drukarni XX. Bazylijanów ; r. 1826. 
(Dokończenie). 5 

Szlachetność jest przymiotem , który zacny nasz autor 
nadał mnićj więcej wszystkim swój dramy osobom. Zdra- 
dza to jego własne serce z najpiękniejszej. strony. Szla- | 
chetny i wyższy charakter. Meleny jest lepićj utrzymany; 
i trzeba żałować że tylko słabo i niedokładnie został do sztu- 
ki wprowadzonym, Uważam to za uchybienie; zwłaszcza 
iż.Helena jest tak ważnego znaczenia, i z miejsca jakie trzy 
ma w sercu Gustawa. i- z bezpośredniego wpływu na los 
Anieli, i z osób które jéj tylko zjawienie się swoje są win- 
ne. Pisarz nareście tak całkowicie-ją zaniedbał , że wiak- 
cie czwartym na pół tylko o losie jéj uwiadomiwszy ; w 
piątym raz ledwie i nawiasem o nićj wspomina jakby ją 
uważał za niebyłą. Osoba Heleny została mnićj szczęśli- 
wie połączona z interesem i ruchem całej sztuki. Wszakże 
scena 4ta aktu Il, Heleny z Marją, jest pełna piękności. 

W następującćj tak mówi do Gustawa: RASA 


* 


y 


Miła rozmowa Heleny z Anielą przypomina podobną ; 
lubo nierównie ognistszą, z trajedji Szylera: Zatryga i mie 
łość, między Ludwiką i Lady. Niemieckie: ietżć isć er 
Ihnen „nehmen Sie ihn! wyraziło się po polsku: taz Me- - 
lena twego Gustawa ci oddaje. Jednak to całe miejsce 
mhićj nas zajmuje ztego powodu, że przyjaciółka Marji 
już dawnićj zrzekła się nagrody i szczęścia ziemi, i że 
przybywa do Anieli nie tyle jako rywalka ,, ile raczej jako 
kandydatka na zakonnicę. Nakoniec rzewna i religijna 
scena, w której Helena postanawia od uciech świata prze- 
dzielić się kratą klasztorną , mieszcząca wiele pieknych - 
wiérszy , (których nie przytaczam, "jedynie dla tego iżby 
"się zbytecznie nie. rozciągać) nie wpada w koloryt całćj 
dramy przez to: Że oddycha zupełnym pokojem uczuć , í 
że myśl czytelnika odrywa do celów innych i wyższych: 
Helena rzuca świat nie zrozpaczy za kochankiem, nie w 
uniesieniu namiętności , ale jedynie, jak się wyraża, idąc 
za boskim,palcem. Można nawet uważać, iż swoją mare 
twą spokojnością i zbyt gwałtownóm zapomnieriem uczu= 
cia co ją tak mocno zajmowało, wychodzi nieco ze swego 
charakteru. SĘ 

Charakter ermana dobrze jest uirzymany. Jestto 
przywiązany i słaby ojciec , i lekarz tochę oryginał : któ- 
ry, mimo obowiązku stanu co go powoływał zarówno do 
jakiegokolwiek bąć mieszkania, dał sobie słowo że nigdy 
noga jego nie prztstąpi wysokich progów .w których py» 
cha mieszka. Z postępowania swego- tłómaczy się wcale 
miejasno. Raz mówi, iż dla tego Gustawa w domu swym 
przyjmował „Że nie wiedział kto on jest i czego pragnie, 
„drugi raz,iż dla tego na związek córki swojćj z młodym hrabią. 
patrzał przez palce, bo wierzył że go do niej silna na- 
miętność wiąże. Nareszcie uważając , iż Gustaw jaż Anie« 
li woczy powiedział, że jego miłość była ezczem mde 
rzeniem , i słusznie sobie ztąd wniósłszy, iż musi dzia- 
tad; i że nagła to choroba, lekarstwo zatem musi być 
gwałtowne: cóż robi? i jakiegożto gwałtownego lekarstwa 
używa? oto ma pójść do Gustawa aby w głąb jego serca 
wzrok swój zapuścić. A po cóż? Wszakże dopićro mó- 
wit, iż jest już pewny; że Przeworski córkę jego zdra» 
dzi chocby miał zabić, i że to taką jest prawdą jak to 
$e on Herman? Tym sposobem wizyta oddana hrabiemu 
nie ma ani qelu ańi skutku. Przybywa Herman jakoby 
po to, aby się dowiedział czy świał, modd, i serce Gu- 
sława odsuwają myśl jego od Anieli; a przecież wić już na- 
przód iż tak jest w rzeczy samćj: więc przybywa bez celu. 
Oświadeza , że nie chce go przymuszać by został jego żię=- 
ciem: więc odchodzi bez skutku. Nie odbićra nawet sta* 
nowczćj odpowiedzi, którą mu dopiero później Ludwik 
przynosi, i zupełnie z niczem odchodzi, jako człowiek sła« 
by 1 błahy, nie umiejący dać sobie Żadnój rady; — Znaj- 
dując córkę nie Żywą, mówi więcćj i zimnićj miżby po- 

winien, i aż przy końcu tyrady ożywia w sobie uczucie; 


Jakże mi łatwo w słowach. tych rozpoznać 
Mężczyzny mowę, duszę i naturę! 
Czómże dla niego strata sercat Rozum; 
Wos, i spółeczność łatwo ją nagradza. 
Tu go pociąga chwała wojownika, 
Tam holdi wdzięczność, którą gienjuszomt 
Potomność płaci. Trudnóż mu zapomnićć 
O płochych wdziękach, gdy go tyle uczuć, 
Tyle żądz wyższych ciągniei porywa! ; 
Trudnoż mu zerwać więzy swe, gdy moze 
Liść mirtu, którym bawił się przezehwilę; 
Wpleść na pamiątkę w laury swego helmu? 
Dla nas w miłości, chwała i nagroda. 
. . . . . . . . . . . s U 
Wracam ci prawa dane mi przez ojca, 
Tak stałą skłonność, i tak długą boleść. 

` Raz to ostatni glos mój słyszysz. Słowa 1 
Którychutrzymać w piersiach mych nie mogę, 
Niech ci pamiętną chwilę tę uczynią: 
Wiele ci razy w myśli staną, obyś 
Słyszał w nich skargi na surowość nieba, = 
Co w twoich rękach losy me złożyło. ~ 

W innóćm miejscu: | 


MARJA, Szlachetna duszo! czujętwoją WyZSZOŚĆ; 
0 jakże godny szczęścia, kto dla drugich 


Ty zwodzieielut. Nieba! jakbym pragnąt 
Tu cię przyciągnąć, tę ci twarz pokazać , 
Przylożyć rękę twą do tego serca, 

Byś poczul jaka tu okropna cichośće 


Aleprzynajmnićj rospacz moją ujrzysz. 
Choćbyś jak szatan z iez się mych urągał, 
Tym nożem w oczach twoich się przebiję; 
= _ Jak robakzwinęsię přzy nogach twoich, . > 
4 konać będę, póki ci ten widok $ 
Bezecnéj duszy z piersi nie wyciśniee 4 
3 Piękne i mocne wymawia słowa, gdy w lesie spotyka 
Wilhelma. SRR > > 
Wilhelm nie ma Żadnego wpływu na akcję dramy, 
bardzo mały jna rozwinienie głównych jéj charakterów, i 
względem intrygi i ruchu sztuki prawie zupełnie ma się 


neutralnie. W cichości serca kocha, chociaż jego nie 


kochają; oto jest wszystko co Wilhelm działa. Jesito ja- 
kiš młody człowiek, ubogi, uczciwy, i pokorny, lepićj 
widziany od ojca jak od panny, który, jaksię wyraża, na 
zmianę Anieli od dawna próżno wygląda. Wybiera się 
w drogę, i przy pożegnaniu Życzy: Hermanowi 1 jego cór- 
ce aby żyli wesoło i 0 nim wspominali; ale w tćm oka- 
zuje się tylko niewinny przebieg zakochanego , który ró- 
 Źnych szuka sposobów dla pozyskania sobie wzajemności: 
jakoż Wilhelm pożegnawszy się, ścisnął rękę Hermana , 
'ucałował rękę Anieli, i pozostał na miejscu. Z resztą, 
jak na kochanka w trajedji, jest on człowiekiem nadto 
umiarkowanym. ` Wynarza się przed Anielą, iż spokoj- 
nie mógłby ją widzićć w objęciach wroga swego, byle 
wiedział że w nim znalazła wszystko co jéj dawał. 
Straciwszy kochankę, a straciwszy ją przygodą. najokro- 
pniejszą, wprawdzie siedzi pod drzewem. zamyślony, 
wszelako nad jéj i swoim losem raz tylko i jedno. tylko 
ach wymawia. W pićrwszym akcie, do łekarza i Anieli 
tę czułą zwraca mowę: ` SĘ. 


= 
Rory 03% 9-4 » „. Jakmisłodko: 

, Ciebie szanować, a was wszystkich kochać! ` 
Lecz.czemuż dla was mam być zawsze obcym? 
Gdy mo.a dusza ciągle pod tym dachem 
Przebywać lubi, czemuż tu nie mogę 
Mćj glowy schronić? Nie mam ojca, matki; 

Sam jeden żyję w świecie. ‘Praca moja 
Która mnie żywi, a dla kogoś jeszcze 
Starczychy mogła, staje mi się ciężką. 

Z jakąż roskosząskładałbym jej owoc 
W ręku aniola coby nad nim czuwał! 

, Jakżeby wszystkie myśli mię ciągnęły 
-Do tegu domu w którym slodki węzeł GE 
_ Wrócilby sercu co natura wzięła ! 


Milsze od imion brata albo syna! 


Człowiek prawdziwie nieszczęśliwy, jestto Zudwik Stg- 
życ. Znajduje się on w osobliwszćm położeniu: nie wie- 
dzieć za co -wszyscy go- nie dubią, Herman , służąc 
Gustawa, sam Gustaw, słowem wszyscy znajomi mają go 
za człowieka niedobrego, prócz czytelnika, który jednak- 
że nic w jego postępowaniu. nagannego nie widzi, Wszak 


iż dla swego przyjaciela, który Anieli nie kocha , pragnie f- 


związku stosowniejszego , tego mu tak bardzo za złe brać 
nie wypada. TOO 


Takie są znaczniejsze osoby dramy, którą rozważamy: 


O innych: tudzież o układńe. scen pozostałych możnaby 
jeszcze zřobić kilka uwag: np. że po zemdlenia Heleny, 
Marja , która przedewszystkićm zająć się powinna jej ra- 
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W którymby jeszcze nadal mi nazwanie RR 


j 


 towaniem , wybiega nie wczas do Gustawa po wiadomość 
co się stało; że miejsce, gdzie lokaj hrabiego rozgady-. 
je się przed Hermanem ,. wpada nieco w płaskość; Że bez. 
urzędnika sądowego można się było obejść, a policyjny 
z pachołkami jest niepotrzebny: tóin bardzićj, iż zabićra: 
jąc się do śledztwa, o mało Że nie sprowadza sceny do- 
syć gminnćj; Że po śmierci Anieli właściwsze miejsce dla 
Wilhelma. było przy jéj grobie jak w lesie pod drzewem; 
ale tego rodzaju uwagi są mniejszego znaczenia, zwłaszcza: 
gdy dzieło o jakićm jest mowa ma zkądinąd znakomite. 
i bogate piękności, 7 
Powiémy przeto ogólnie: Że w trajedji „nie/a, autor | 
swego talentu użył nie tyle na zawiązanie węzła intrygi, 
i oddanie charakterów, ile raczćj na małówanie uczuć; 
i że ten sobie cel naznaczywszy, w całym ciągu dziela os 
kazuje się poetą, uposaźonym bujną wyobraźnią, głębo-. 
ką myślą, i rzewną tkliwością. Często jednym wićrszem, 
kilku słowy , umić łzy wycisnąć. Szlachetność i godność 


j zacnego , tkliwego' serca, na wszystkie myśli i czucia roz- 


lana , szczególny powab. utworowi jego nadaje. A chociaż 
wnim znajdują się niektóre uchycienia iskazy, wszakże wy- 
soki talent P. Korzeniowskiego, tak obficie i oczywiście 
w dziele jego wyrażony, szczóre dla siebie budzi. uwiel- 
bienie: i bardzo Życzyć należy aby szanowny autor, dla 
wzbogacenia literatury, dla roskoszy swych ziomków, 
jak najczęścićj chciał go używać. Śmiało i z prawdziwą 
serca przyjemnością piszę te wyrazy: będąc przekonany, 
iż jeśli w niniejszym rozbiorze wpadłem omyľke, to chy- _ 
„ba przez to, że byłem sędzią nadto surowym, i może. aż 
| do niesprawiedliwości. ; 

Trajedja Anicla przywodzi pamięci czytelnika wspo- 
mnianą wyżćj trajedję Szylera: Zntryga i miłość. Poľo- 


| żenie , stosunki, i los: głównych “osób są w obu podobne. 


W dramie niemieckićj, mianowicie w poczwarnych rolach 
preżydenta i sekretarza, znać jeszcze świćżego autora o= 
kropnych Zbójców, sztuka polska ma mnićj od tamtćj za= 
patu i charakteru, ale więcćj rzewności. P. Korzeniow= 
ski pracując nad podobnym jak Szyłer przedmiotem, pra- 
cował swoim własnym talentem, i jest niezmiernie dale. 
ki od tych pisarzów , którzy pożyczając myśli i czucia 
innych, udają one zą własne, i tym sposobem puszczają 
się na niegodny rodzaj literackiego zarobkowania. Wszak= 
Że w obudwóch dziełach, tak poety niemieckiego jak pol- 
skiego , - przebija się w wielu miejscach dach i koloryt 
Szekspira. Zapewne przypisać to należy mocnemu wra- 
Żeniu, jakie utwory tego „wielkiego autora sprawują na 
każdćj żywszćj wyobraźni. ; 

| Drama P. Korzeniowskiego, napisana jezykiem czystym : 
iwymownym, i pełna czułości, dobrze oddana fatwoby 
widzów do łcz poruszyła. “Dziwić się wypada dlaczego 
dotąd nie była przedstawiona, Jakaż szkoda! że teatr pol- 
ski chce lub zdoła tak mało tylko mićć wplywu na postęp 
ojczystćj lileratury, — Pisano w Warszawie d. 16 lutego 
1529 roku. ATARE t 
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TEATR NARODOWY. Dziś pićrwszy raz nowa opera; 
Lekcja botaniki. Poprzedzi komedja: Maty odwet, 
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